Wychodzi codziennie o 
tecznych. 


Numer pojedyńczy Kosztuje w miejscu i na prowincyi 40 hal. 


Biura Redakcyi i Administracyi ul. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa i za- 
miejscowa ul. Czarnieckiego 12. Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu- 


rach dzienników. — Listy należy frankować. 
Reklamacye otwarte wolne od opłaty, 
Telefon Redakcyi Nr. 510. 


Prenumerata miejscowa; 


rocznie , . 60:— K rocznie HE; 73:— K 
półrocznie . . 5 3%— , ółrocznie . eh 36— , 
ćwierćrocznie . > 155— , ćwieróćrocznie . sw 18— , 
miesięcznie , 5 ; 5, miesięcznie . dA 6— , 
si 


Sytuacya bojowa. 
- Z dnia 18 lutego 1919. 
Biuro prasowe N. D..W. P. podaje: 
Dzisiaj artylerya nieprzyjacielska ostrze- 
liwała południowy odcinek Lwowa. Małe 
walki w okolicy Rzęsny ruskiej i na zachód 
od Gródka. Pozatem nie było ważniejszych 
zmian. 


Komunikaty 
warszawskiego sztabu generalnego. 
Z dnia 11 lutego b. r. 

Litwa, Białoruś. Grupa gen. Li- 
stowskiego. Po drobnych potyczkach zostały 
zajęte Małoryte i Mokrany. Kawalerya stoi 
pod Kobryniem. 

Wołyń i Chełmszczyzna. Grupa 
gen. Swmigłego: Pod Wyżwą 1 Zabłociem 
nasza kawalerys rozpędziła uzbrojone bandy 
chłopskie, chcące uszkodzić tor kolejowy. 

Galicya wschodnia. Grupa gen. 
Romera: Drobne utarczki pod Drohobyczem 
i Bełzeem. 

Grupa gen. Rozwadowskiego: 
Słaba działalność artyleryi i potyczki patroli 
wywiadowczych. 

Slązk cieszyński: 
zmiany, 


Sytuacya bez 


W zastępstwie szefa sztabu gen. 
Holler, pułkownik. 


Z dnia 12 lutego. 


Litwa-Białoruś. Grupa gen. 
Listowskiego. Dnia 10 b. m. o godz. 10 
przed poł. ułani 5 i 2 pułku zajęli Kubryń. 
Stacyonowaae tam wojska ukraińskie rozbro- 
jono. Dużo rosyjskich oficerów poddało się 
pod rozkazy dowództwa polskiego; wyrażając 
chęć wspólnej walki z bolszewikami i prze- 
kazali do dysp-zyeyi Rządu Polskiego 1000 
karabinów, 150.000 naboi, 8 karabinów ma- 


godzinie 3 po południu z wyjątkiem dni poświą- 


— Telefon Administracyi 637. 


Prenumerata zamiejscowa : 


Sobota, 15 Lutego 1919. 


jszynowych i 8 miotacza min. Patrole nasze 
dotarły do Janowa, 70 kim., na wschód od 
Kobrynia. 


Wołyń. Pierwszy szwadron 1 pułku 
szwoleżerów pod dowództwem porucznika 
Skrzyńskiego Kmicica oczyścił z band-i 
ubezpieczył linię kolejową Kowel-Zabłocie. 


Galicya wschodnia. Grupa ge- 
nerała Romera: Artylerya nieprzyjaciel- 
ska ostrzeliwała pociąg pancerny w drodze 
z Uhnowa do Bełza. 


Grupa gen. Rozwadowskiego: 
Pod Lwowem spokój. Żywe akcye wywia- 
dowtze przed odcinkiem pułkownika Kuliń- 
skiego. Oddziały grupy pułk. Sikorskiego 
oczyściły od nieprzyjaciela Wielkopole, Mal- 
czyee, Porzecze janowskie. W Brzozdowicach 
zaatakowały silniejsze patrole nasze placówki. 
Przyjęte. ogniem cofnęły się. 

Slązk eieszyński: Czesi umacniają 
swoje pozycya i przegrupowują, swoje woj- 
ska przed naszym frontem. 

W zastępstwie szefa sztabu gen. 
Haller pułkownik. 


Lwów 14 lutego 1919. 


Sejm polski. 


Z Warszawy donos:ą: 

== Kouwent seniorów obradował wczo- 
raj w dalszym ciągu nad projektem re- 

ulaminu sejmowego. Postanowienia 
poszczególnych paragrafów wywołały coży- 
wioną dyskusyę, N:extóre z nich na posie- 
dzeniu wtorkowem odrzucono całkowicie, in- 
! ne przyjęto ze zmianami, albo też powstrzy- 
| mano się z powzięciem co do nich ostat»- 
cznej decyzyi. 

Po ukończeniu obrad i głosowania nad 
regulaminem, zastanawiano się nad spra- 
wą dopuszezenia do Sejmu dal- 
szych przedstawicieli zakoru pru- 


zaninem). 


miary petitowej. 


Rok 109. 


„Przewodnik naukowy i literacki*, dodatek miesięczny etrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lwowskiej“, bezpłatnie. jednakze ci tylko, którzy pre- 
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ćwierćroczni i miesieczni za dopłatą : 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik* prenumerowany osobno kosztuje 24 K. 
Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać na ręce redaktora „Przewodnika“ 
Adama Krechowieckiego, pod adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 81 I, piętro (nad me- 


Ceny ogłoszeń (anonsów) kupieckich, osób prywatnych i t. p.: Wiersz pe- 
titowy 7 łamowy lub jego miejsce 30 hal. tabelaryczny i liczbowy 40 hal. 
Nadesłane po 1 kor., kronika 1:50 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca 


Ogłoszenia władz rządowych, autonomicznych po 30 hal., tabelaryczne ili- 
czbowe po 40 hal. za wiersz petitowy 4 łaimowy lub jego miejsce. 

Ogłoszenia liezbowe, tabelaryczne i statutowe Towarzystw asekuracyjnych ubez- 
pieczeniowych i t. p. po 60 hal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce. 


Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracya „Gazety Lwowskiej“, Lwów 


Podwale 1. 3, 


skiego. Wkońcu uchwalono, że drugie ple- 
narae posi- dzenie Sejmu odbędzie sig w pią- 
tek o godzinie 4 po południu. Na pozządku 
dziennym znajduje się sprawa regulaminu, 
ukoostytuowanie się Sejmu i wybór poszcze- 
gólnych komisyj, a więc i wybór komisyi 
prawnej, któraby miała rozstrzyguąć o do- 
puszczeniu do Sejmu delegatów z Poznań- 
skiego. i 

Na wezorajszem posiedzeniu konwentu 
seniorów p. Korfanty zgłosił następujący 
wniosek: 

Rięd Rzeczypospolitej Polskiej ogłosi 
natychmiast następującą ustawę: 

Ustawa o bzupełnieniu Sejmu Rzeczy- 
pospolitej Polskiej członkami Naczelnej Rady 
Ludowej : 

1. Ponieważ w byłej dzielnicy pruskiej 
wybory do Ssjmu Polskiego nie mogły się 
odbyć z powodu okupacyi przez wroga, wcho- 
dzą do Sejmu jako przedsiawiciele byłej dziel- 
niey pruskiej członkowie Naczelnej Rady Lu- 
dowej w liezbie 71, wybrani przez Sejm 
dzielnicowy w Poznaniu dnia 5 grudnia 1918 
powstałej z powszechuych wyborów. 

2. Mandaty członków Naczelnej Rady 
Ludowej ważne są tylko do czasu zjednocze- 
nia byłej dzielnicy pruskiej z Rzecząpospo- 
litą polską, 

8. Wybory uzupełniające byłej dziel- 
nicy pruskiej muszą się odsyć w ciągu 4 ty- 
godni po przyłączeniu byłej dzielnicy pru- 
skiej do Rzeczypospolitej polskiej. 

P. Daszyński zgłosił następujący 
wniosek w tej sprawie: 

Wzywa się komisyę prawniczą, aby do 
doi 14 przedstawiła Sejmowi projekt ustawy 
o udziałe kresowych ziem polskich, dziś pod 
zarządem Rzeczypospolitej jes:.cze się nie 
znajdujących, w przedstawicielstwie sejmo- 
wem Państwa Polskiego. 

Wauiosek tan, w myśl przyjętej po- 
prawki p. Bardla zmieniono w ten sposób, 
aby komisya co do kresów zaberu pruskiego 
do dni trzech, co do kresów wschodnich do 
dni 14 wnioski, swoje przedstawiła. 


x 


Z posłów poznańskich przystąpili do 
narodowego Związku ludowego pp. Seyda, 
Trąmpczyński, ks. Głos i ks. Stychel. P, No- 
wieki wstąpił do narodowego Związku ro- 
botniezego. 

W miejsce posła żydowskiego Rosen- 
fulda, przebywającego w Szwajcaryi, wszedł 
p. Sehipper, poale -syonista z Tarnowa. 


Depesze J, Paderewskiego. 


Rada Narodowa Ks. Cieszyń- 
skiego otrzymała nsstępujący. telegram od 
b. Prezydenta Ministrów : 

Najserdeczniejsze dzięki za słowa Wa- 
sze, któreście mi przysłali w depeszy Waszej. 
Sprawa Slązka jest dla mnie, dla całego Rzą- 
du i dla całego narodu nietylko troską, ale 
i życiem. Poląga nie przebolałaby utraty 
Sląska; byłoby “to rang i źdźbłem w orga- 
niżmie naszej Ojczyzny ! 

Dołożymy wszystkich starań, by przed 
utratą prastarej ziemi Piastów uchronić Pań- 
stwo, by po za granicami naszej świetnej 
całości nie zostawić ludu, tak dzielnego, 
męskiego i hartownego. 

W 'imieniu całej Ojczyzny ślę wszyst- 
kim Polakom na Slązku cześć i umiłowanie 
za wspaniałą odporność, za duch polski i 
wierność okazaną macierzy, Niech żyje od- 
wiecznie polski Slązk! 

I. Paderewski, 


P. A. T. donosi: Prezydent Ministrów 
Paderewski wystosował następującą depeszę 
do wójta gminy Zakopane p, Roja: 

yczenia, jakie przesłałeś mi, Panie 
Wójcie, imieniem Zakopanego, były dla mnie 
chwilą prawdziwej radości. Najpiękniejsze 
wspomnienia mego życia łączą się z Tatrami 
i Waszem Zakopanem. U Was to, u stóp 
Giewontu, myśl polska staje się szczytniejszą 
i potężniejszą. Mocarny duch ludu Waszego 
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Współzawodnik Sienkiewicza, | 


(Ciąg dalszy). 


Genetycznej zawisłości tedy cyklu Nie- 
czujowskiego od wynurzeń pana Soplicy — 
mimó różnie — żadną miarą zaprzeczyć się 
mie da. 
Chodziłohy jednak jeszcze o roztrzy- 
śnięcie, gdzie źródło pomysłów powieścio- 
wych Kaczkowskiego, nie pod względem tre- 
ści, lecz efektów rozmaitych i tych naczwy- 
ezajności, któremi autor czasem nie skąpo 
nas darzy. Tu wiele pokrewieństw z Czaj- 
kowsk m, i nie dziwnego, bo obaj z jednego 
przynajmniej wspólnego czerpali źródła, a 
Źródłem tem cykl powieści rozmaitych suto- 
rów, którzy zasilali swą wyobraźnię w nie- 
wyczerpanej kopalni rom»nsu przygód. Tar- 
nowski wskazał w formie przypuszczenia 
romanse „z tajemnicami i zbrodniami“ Eu- 
geniusza Suego, podejr exając, że z tej le- 
ktury zrodził się u Kaczkowskiego „gust do 
ntrasznych zawikłań* (Historya literatury 
polskiej, VI., I., 209). Krechowiecki umoenił 
tę hypotezę przypomnieniem bardzo intere- 
sującego faktu, mianowicie entuzyastycznego 
tonu, w jakim autor Murdeliona-pisał w Pa- 
miętniku literaekim z r. 1850 o „Les enfants 
de lamour“. 

Ale Kaczkowski chodził na naukę nie- 


tylko do epigonów roman d'aventures (na Du- 


i masa syna zwrócił uwagę Chrzanowski), się- 
gnął wstecz, do wzorów godniejszych naśla- 
dowania, wczytywał się w dzieła Waitera 
Scotta, który z typu romensu przygód prze- 
jął — jak wiemy — uiejsdno. Dowód, że 
autor Olbrachtowych rycerzy zajmował sę 
gorliwie powieściami twórcy Waverleya, zna 
chodzimy właśnie w monog:afii Krechowie- 
ckiego, mianowicia w zacytow:nym liście z 
Bereźnicy z r. 1853, w którym Kaczkowski 
niedostatki początku „Braci ślubnych* przy- 
pisuje (niesłusznie) „studyom* nad W. Seot- 
tem. I echa tego studyum odezwą się, czam 
dalej w lata, tesa wyraziściej, Jest u Ka- 
czkowskiego sporo motywów, których nie 
braknie i w dziełach W. Scotta, ale która 
stały się wspólną własnością pewnego typu 
produkcyi romansowej, a pojawi+niem się 
swem romans Srottowski wyprzedzają, jak 
m.tyw uwięzienia bohatera, nieznanego po 
chodzenia i poszukiwania rodziców, zeznań 
przedśmiertnych składanych przez zbrodnia- 
rza, pokutuiącego ducha, straszliwej burzy 
jezo zapowiedzi zbliżającego się nieszczęścia 
(dwa ostatnie motywy rodem z romansu sei- 
sacyjnego) i t.d., i t. d., ale obok tego czy- 
telnik spctyka się w powieściach K. z moty- 
wami i Spogobami wybitnie W, Scottowskimi. 
Zespolły się one szczególnie w Anuneyacie, 
na której zaważył znowu w szczególności 
wpływ lektury Bride of Lammermo r, sle i 
innych romansów Scotta. Są tam charakte- 
rystyczne momenty, wypływające z niejasne- 
go stosunku między dwoma rodami (przodek 
Bierzyńskiego został ponoś skrzywdzony przez 
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przodka kasztelana i pozbawiony dóbr; ka- 
sztelan opiekuje się Bierzyńskim, gotów mu 
oddać własną córkę), duch pradziada pod- 
stolicą zjawia się w decydujących chwilach 
(motyw z Radcliff», ale w Scottowskiem za- 
stosowaniu), cyganka Marta Kowalka niety|- 
ko przepowiada przyszłość, ale jak Meg Mer- 
rilies (4 Guy Mannering) potrafi być wszę- 
dzie obecną, o wszystkiem się dowiedzieć i 
o wszystkiem, kogo należy, poinformować 
(porówn. postać wróżbiarki Ewy w Bratiach 
ślubnych), figura i rola intryganta, czarnego 
charakteru, Wessla it. p. Niemniej znamien- 
ne jest ustosunkowanie tła historycznego do 
wątku erotycznego, wyprowadzenie na wido- 
wnię szarej masy konfederackiej, plastyka 
figur drug:planowych. W. Ścottowska jest 
również metoda wprowadzania postaci (Bie- 
rzyński, Lenartowicz, Gostomski i in.), chba- 
rakteryzowania ich, jakoteż kreślenia ich 
wyglądu i stroju, kończenia rozdziałów it d. 

Chodziłoby o to jednak, czy poszcze- 
góle motywy Scottowskie nie weszły do po- 
wieści Kaczkowskiego za pośrednictwem: „Pan. 
Tadeusza“ 1). Z:gadnienie to nie jest 'atwe 
do rozwiązania. Echa lektury sreydzieła Ada- 
mowego Są w utworach autora Murdehona 
bardzo silne i bardzo ezėste (sceny zbiorowe | 
wystarczy przypomnieć scenę w winiarni 
w Kas:talańicach lubaczewskich, r. IX, —X,), 


1) O wpływie romansów W. Scotta na 
„Pana Tadeusza* mówię obszernie w osobnej 
pracy, której druk na ukończeniu. Wywodów, 
zawartych tam, nie mogę tutaj streszczać, 


więc Scott oddziaływał na Kaczkowskiego 
również pośrednio, ala o ile mamy na myśli 
wspomnianą Anuncyatę, to spotykamy się 
w niej ze zespołem motywów Scottowskich 
tskże takich, których w „Panu Tadeuszu“ 
brak. 

„Dodajmy nawiasowo, że jak na Ka- 
ezkowskiego oddziałał Scott wprost i nie- 
wprost, tak na S enkiewicza dziełach odzwier- 
ciedlił się wpływ znakomitego pisarza ró- 
wnież bezpośrednio ale i za pośrednictwem 
Czajkowstiego, Łozińskiego i — Kaezkow- 
skiego. Tylko, że kiedy Sienkiewicz przejął 
od mistrza i jego szkoły w Polsce to, co 
najlepsze, Kaczkowski brał to, co najefekto- 
wniejsze, lub to, co zaliczamy do niedosta- 
tków techniki S ottowskiej. Sienkiewiez pod 
niejednym względem Scotta przewyższył, Ka- 
czkowski pozostał za autorem Waverleya da- 
leko w tyle. 

T3 sferą problemów monografia Kre- 
chowieckiego się nie zajmuje, lub tylko ubo- 
cznie, mimochodem, Szanowny autor patrzy 
bowiem na produkcyę powieściową autora 
Ahrahama Kitaja raczej ze stanowiska este- 
tyka, niż historyka literatury, dzieląc się 
z czytelnikiem po streszczeniu każdej powie- 
ści niezwykle trafnemi spostrzeżeniami na 
temat składności kompozycyi, konsekwencyi 
w przeprowadzeniu charakterów, zdolności 
plastyki, siły temperamentu pisarskiego. Ale 
wagi do tego ni. przywiązuje — mówi sam, 
że daje tylko „wrażenia“ (str. 129), że od- 
bywa „pobieżny przeglad* (str. 472), jakby 
chciał uprzedzić czytelnika, by nie szukał 


był i będzie obrazem siły polskiej. W go- 
dzinie ciężkich przeżyć naszych wspólnych, 
stroskamy wzrok, przedzierający się z wszyst- 
kich krańców Polski poza południowe gra- 
nice Wasze, na Spiż i Orawę, nabiera otuchy. 
Wśród widziadeł, budzących smutek, staje 
obraz Górala i całej Waszej orlej rasy pod- 
halańskiej. Wiem i wierzę, że lud podha- 
lański okaże się godnym swego patryotyzmu 
i wszędzie, dokąd Ojczyzna zawezwie swoich 
synów, on stać będzie w pierwszym szeregu 
bohaterów. 
„ I. Paderewski. 


SPIŻ. 


W Krakowie wygłosił przed kilku dnia- 
mi prof, dr. Semkowicz wykład o kresach 
południowych Polski, w którym roztoczył 
gruntowny pogląd na historyę stosunku jej 
do Spiża, Orawy i ziemi trenczyńskiej. Całe 
porzecze Popradu było odwiecznym terenem 
kolonizacyjnym polskim. Kraj ten po raz 
pierwszy dostaje się w orbitę państwowych 
interesów Węgier, gdy Bolesław Krzywou- 
sty dał go w posagu swej córce, wychodzą- 
cej za węgierskiego królewicza. Nazwa Spiź 
(Spisz) obejmowała wówczas  terytoryum, 
leżące znacznie dalej na południe w głębi 
dzisiejszej Słowaczyzny, aniżeli ta część, któ- 
rąśmy się przyzwyczaili obecnie Spiźem na- 
zywać. Ów właściwy Spiż otrzymał nazwę 
od zamku tej nazwy, obok którego powstało 
miasteczko Podgrodzie. 


Węgrzy, zawładnąwszy Spiżem, skolo- 
nizowali go w północnej części Niemcami 
saskimi, którzy założyli tam dwadzieścia kil- 
ka miast z najwsżniejszem Lewoczą. Koloni- 
zacya niemiecka wytworzyła pas, oddzielają- 
cy żywioł polski od słowackiego. Stopniowo 
Węgrzy zagarniali tereny coraz dalsze na 
północ leżące, wdzierając się w ziemię no- 
wosądecką, Najdłużej przy Polsce utrzymy- 
wałao się Lewocza, ale i owa ziemia w XIV. w. 
przeszła we władanie królów węgierskich. 
Terytoryum to pod względem kościelnym 
należało oczywiście do dyecezyi krakowskiej, 
jednak po zaborze państwowym, przyszedł też 
zabór kościelny i z pretensyami wystąpili 
arcybiskupi ostrzykomscy. 

Wyrok sądu papieskiego przyznał wó- 
wczas Lusowlę, Podoliniece i Gniazdo bisku- 
pom krakowskim. Spiż w znacznej swej czę- 
ści powrócił do Polski dopiero w XV. w. 
za Jagiełły, Za część bowiem kontrybucji, 
którą Krzyżacy po klęsce grunwaldzkiej Pol- 
sce mieli zapłacić, a mianowicie za sumę 87 
tysięcy kóp groszy praskich, odstąpioną kró- 
lowi węgierskiemu przez Jagiełłę, Polska 
wzięła w zastaw 16 miast spiskich, które 
też przy niej nozostały przez przeszło 400 
lat, mimo usiłowań węgierskich, niejedno- 
krotnie podejmowanych, by napowrót je od- 
zyskać. 

Dopiero w lutym 1769 r. rząd austrya- 
cki za namową Fryderyka II. okupował Spiż, 
a kordonem rozciągniytym na ziemi polskiej, 
pod pozorem ochrony przed zarazą, odciął 
wówczas od Polski również nowosądeczyznę 
i nowotarszezyznę. W ten sposób Austrys 
rozpoczęła erę rozbiorów Polski. Na nie się 
nie zdał protest wniesiony ze strony Polski 
przez kanclerza Młodziejowskiego. Rząd au- 
stryacki ogłosił w odpowiedzj, rzekome pra- 
wa korony węgierskiej do ziemi Spiskiej, 
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Spiż pozostał w granicach królestwa \wincyi Prus, złamawszy przysięgę 


węgierskiego aż do listopada 1918 r. Wtedy zwrócili broń przeciwko 


naro- 


to część etnograficznie polstą Spiża zajęło | dowi niemieckiemu i usunęli wła- 


Wojsko Polskie, rewindykując ziemię tę dla | dze 


państwowe. Przeciw tak bunto- 


Państwa Polskiego. Stam ten nie utrzymał | wniczemu postępowaniu(!) rząd niemiecki mu- 


się długo, Po kilku tygodniach na wyraźny 
rorkaz koalicyi, Polacy usunąć się musieli 
poza dawną granicę węgiersko-galicyjską, by 
mogła się dokonać okupacya czeska Orawy, 
Czacy i Spiża. i l 

Mimo 150-letniego panowania węgier- 
skiego, zachował Spiż charakter najzupełniej 
polski. Budynki miast spiskich, kościoły w 
Lubowli, Kezmarku,j kolegiata pijarska w 
Podolińcu, założona przez Lubomirskich, 
gdzie kształciły się całe pokolenis młodzieży 
szlacheckiej i skąd kultura polska płynęła 
ne cały Spiż, nawet domy prywatne wyka- 
zują wiele cech wspólnych z budownietwem 
polskiem, wielekroć wzorowane na gmachach 
Krakowa, 


Odpowiedź Niemiec. 


Biuro Wolfa ogłasza następujący tele- 
gram: W odpowiedzi na notę doręszoną 
dnia 3 b. m. przez generała Focha nie- 
mieckiej komisyi rozejmowej, rząd niemiecki 
oświadczył, co następuje: 

Rząd niemiecki przyjmuje z zadowole- 
niem do wiadomości, że mocarstwa koalicyi 
cheą wysłać do Polski specyalną misyę, upo- 
ważnioną do usunięcia tam wedle możności 
wszelkich nieporządków i do nakłonienia 
władz polskich do zaniechania gwałtów (!) 
wobec wojsk niemieckich. 

Rząd niemiecki wyda wszelkie zarzą: 
dzenia, celem zabezpieczenia przejazdu misji, 
skoro tylko otrzyma wiadomość o terminie 
jej wyjazdu. 

Natomiast nie leży wcale w intencyi 
Niemiec wyjść poza ramy i warunki nało- 
żone przez koalicyę na Niemców. Co do 
sprawy przejazdu rząd niemiecki sądzi, że 
wspomniana  misya działalnością swoją 
obejmie obszary, leżące poza granicami 
objętemi rozejmem. Wykonanie zwierzchni- 
ctwa w obrębie wspomnianych granic jest 
rzeczą wyłącznie rządu niemieckiego. Rząd 
niemiecki może przeto przedstawicielom in- 
nych państw przyznać pewne uprawnienia, 
skoro zobowiąże się do tego specyalnym 
układem. 

Rząd niemiecki nie może też uznać 
w obrębie granie państwowych 
utworzonych władz polskich, któ- 
re zapoczątkowały zupełnie niezależne poli- 
tyczne życie. 

Rząd niemiecki jest zdania, że trzymać 
się musi tych zobowiązań, które ma wobec 
obszarów zamieszkałych przez ludność nie- 
wątpliwie polską a to w myśl programu pre- 
zydenta Wilsona. 

Rząd niemiecki nie może ścier- 
pieć, aby poddani niemieccy, po- 
chodzenia polskiego dążyli do 
przeprowadzenia swoich celów 
w drodze gwałtownego oderwa- 
nia obszarów niemieckich od 
państwa niemieckiego. 

Ze swej strony rząd niemiecki nigdy 
nie zamierzał występować gwałtownie i 
przy użyciu siły przeciwko poddanym nie- 
mieckim pochodzenia polskiego(!) Jest rzeczą 
znaną, że polscy mieszkańcy pro- 


w dziele linii rozwoju twórczości Kaczkow- 
skiego. Na jedno wszakże z kryteryów, na 
których epiera sądy, zwraca wyraźnie uwagę, 
kiedy mówi, czego żąda od dzieła sztuki. Oto 
„pokrzepienia na duchu, budzenia wiary 
w siłę niepożytą narodu, miłości rzeczy oj- 
czystych, nadziei w lepszą przyszłość...“ 
(str. 430). Z tego stanowiska rozpatrywana 
twórczość Kaczkowskiego okaże oczywiście 
liczne niedostatki, mimo, iż intenecye pisma 
były najczęściej jak najlepsze. 

Bądź co bądź Kaczkowski-powieściopi- 
sarz pozostaja w monografii na planie dru- 
gim, na plan pierwszy zaś wysuwa się Ka- 
czkowski-cwłowiek, I tu sztuka autora prze- 
nikania wnętrza duchowego, śledzenia taje- 
mnych sprężyn dążności i czynów, 8 przytem 
mistrzowskiego portretowania święci pra- 
wdziwe tryumfy. Nie wychodzi na tem do- 
brze współzawodnik Sienkiewicza, odsłaniają 
się przed nami liczne rysy charakteru uje- 
mne, ale te w studyum niezmiernie sumien- 
nem, a wzorowo bezstronnem wystąpić mu- 
Bialy. s 

Zgromadził autor materyał źródłowy 
wprost olbrzymi, przeważnie rękopiśmienny. 
Obok aktów sądowych i notatek Kaczkow- 
skiego są to listy tak samego Zygmunta do 
S. Smarzewskiego, A. Gillera, W. Rogaliń- 
skiogo (ze zbiorów J. Chrzanowskiego), do 
X. Liskego i X. Liskowej, do autora oma- 
wianej monografii i i, a obok tych listy do 
Kaczkowskiego, pisane przez Zachariasiewi- 
cza, Orzeszkową, K. Wilda, A. Lesznowskie- 
go, ks. Preka i t, d. Trzecią grupę tworzy 


= 


korespondencya, odnosząca się do Kaczkow- 
skiego między Smarzewskim a L, Skrzyń- 
skim, A. Z. Helelem, K. Wodziekim, między 
autorem monografii a S. Kcźmianem, L. Le- 
wandowskim i znów i t, d Kopalnią źródeł 
rękopiśmiennych było Muzeum rapperswyl- 
skie, Ze zbiorów tego muzeum nie skorzy- 
stał autor tylko z listów A. hr. Gołuchow- 
skiego do Kaczkowskiego z lat 1866 i 1867, 
ilustrujących żywo wzajemne stosunki tych 
dwu niepospolitych indywidualności. 

Z tak przebogatego materyału można 
było zrobić rozmaity użytek, Można było 
wydać listy jako osobną publikacyę, a w mo- 
nografii odwcływać się tylko na nią. Można 
też było stworzyć na podstawie listów sze- 
reg rozpraw, jak akt oskarżenia przeciw K., 
K. jako redaktor Głosu, stosunek K, do Go- 
łuchowskiego, a w monografii znów tylko 
odsyłać czytelnika do poszczególnych dysser- 
tacyj. Można było wreszcie cytować listy 
w przypisach. Autor obrał inną drogę: włą- 
czył materyał listowy w tekst swego dzieła, 
cytując niejednokrotnie kilkustronowe listy 
w całości, ale jak to uczynił! Dał wprost 
dzieło sztuki, książkę tak niezwykle zajmu- 
jącą, że czyta się ją, choć liczy stron blisko 
pięćset, bez cdpoczynku. 


(Dokończenie nastąpi). 


Konstanty Wojciechowski. 


si zastrzedz sobie swobodę działania, dopóki 
zbrojne formacye polskie nie usuną się z 
obszarów niemieckich(!) 

O ostatecznej przynależności obsza- 
rów, które marszałek Foch nazwał niemie- 
cką Polską, rozstrzygnie dopiero kongres 
pokojowy. 


W obronie ogrodów lwowskich, 


Jak już donieśliśmy wczoraj w kronice 
otrzymała Rada miejska następujący me- 
moryał: 

Lwów posiada dzięki malowniczemu 
położeniu i wieloletniej, artystycznej działal- 
ności ogrodnika miejskiego ś. p. A. Róhrin- 
ga, kilka dobrze i starannie założonych 
ogrodów. 

Niestety od śmierci ich założyciela, 
ogrody są tak prowadzone, skwery tak ozda- 
biane, a drzewa tak cięte, że ich stan wy- 
wołuje oburzenie nietylko wśród ogrodników, 
ale wśród wszystkich miłośników przyrody. 
W miejscowych dziennikach ezytamy nieraz 
skargi na to, co się dzieje w ogrodach lwow- 
skich, ale uwagi te nie znajdują peparcia u 
odpowiedzialnych czynników. 

Ponieważ te ogrody są własnością pu- 
bliezną, stanowią ważny czynnik kulturalny, 
hygieniczny, wychowawczy i artystyczny w 
życiu Lwowa, a w kilku ostatnich latach — 
pominąwszy braki i szkody wywo.ane przez 
wojnę — nadzwyczaj szybko chylą się ku 
upadkowi wskutek niedbałego wykonywania 
robót i obojętnego kierownictwa, przeto pod- 
pisani czują się w obowiązku zwrócenia u- 
wagi na ten niezdrowy stan i zwracają się 
do Świetnej Rady z następującymi wnio- 
skami : s 
I. W interesie przyszłości- ogrodów 
lwowskich potrzeba jak najrychlejszego przy- 
stąpienia do sanacyi w postępowaniu z 
ogrodami. 

II. Przy sznacyi stosunków i wykony- 
wanych robót, należy zwrócić uwagę: 

a) na nieumiejętne obchodzenie się 
z drzewami we Lwowie; 

b) na nieestetyczne urządzanie i nie- 
dbałe prowadzenie skwerów i kwietników; 
c) na potrzebę przeprowadzenia zmian 
w.ni których ogrodach podług nowoczesnych 
wymagań sztuki ogrodniczej; 

d) na konieczność leczenia i ratowania 
drzew i krzewów skaleczonyech podczas wojny; 
e) na ratowanie parku Stryjskiego, 
w którym niedbałe, dorywcze a nieumieję- 
tne wycinanie drzew, prowadzi ten najpię- 
kniejszy ogród do nieuchronnego upadku; 
f) na potrzebę ratowania ogrodu na 
Wysokim Zamku, który podczas wojny bar- 
dzo ucierpiał ; 

g) na konieczność stworzenia na grun- 
tach miejskich ogrodów szkolnych, dostoso- 
wanych do nowoczesnych potrzeb; 

h) na konieczność wydania natychmia- 
stowego rozkazu, by zrprzestano w różnych 
stronach miasta obcinania gałęzi drzewem, 
które dają cień, a swym naturalnym wzro- 
stem upiększają miasto. 

Kazimierz Brzeziński. 

Dr. Władysław Kubik. 
Władysław de Preval. 


KRONIKA. 


Lwów, 14 lutego 1919. 


Kalendarz. 


Sobota, 15 lutego. 

Rzym. kat.: Faustyna mącz. 

Gr. kat,: Strytenie Hosp. 

Słowiański: Szczęsława. 

Wschód słońca o godzinie 7 min. 13 
rano, zachód o godz. 5 min. 12 wieczorem. 
Temperatura o godzinie 12 w południe 
— 0 Cel. 


— (2) Wybór Prezydenta i Wieepre- 
zydentów miasta Lwowa nastąpi w ponie- 
działek 17 lutego b. r. o godzinie 11 przed 
południem w sali obrad Rady miejskiej. © 
W myśl $ 26 ordynacy! wyborczej mia- 
sta Lwowa członek Rady miejskiej, któryby 
na wezwanie do wyboru Prezydenta nie przy- 
był, lub przed tego ukończeniem się oddalił, 
traci swój mandat i przed upływem lat trzech 
do Rady miejskiej wybrany być nie może. 


— Aprowizacya miasta. W dniu 10 
lutego b. r. nadeszło do Lwowa: Dla Ma- 
gistratu drzewa opałowego 6 wagonów, 


siana 1 wagon, razem 7 wagonów, dla ko- 
lei węgla 18 wagonów. Dla innych insty- 


tucyj iosób prywatnych: cykoryi L| | 


wagon, farby 1 wagon, siana 1 wagon, sło- 
my 1 wagon, sprzętów 1 wagon, węgla 2 
wagony, — razem 7 wagonów. Ogółem na- 


deszło w tym dniu do Lwowa 32 wagonów. 


— Polska pożyczka państwowa. Pre- 
zydyum Izby adwokackiej w Krakowie zwra- 
ca się w odezwie do adwokatów, mają- 
cych siedzibę w okręgu tej Irby, z apelem, 
by spełniając obowiązek cbywatelski, sub- 
skrybowali pierwszą polską pożyczkę pań- 
stwową 
gowali subskrybowanie tej pożyczki. 


Zjazd delegatów kółek rolniczych ziem | 


lubelskiej, Podlasia i Wołynia, obradujący w 
Lublinie, uchwalił rezolucyę, która wzywa 
wszystkich włościan obywateli Państwa Pol- 
skiego do pilnego zakupywania polskiej po- 
życzki państwowej. 


— W sprawie rewindykacyl zrabo- 
wanych lub zniszczonych dzieł sztuki. Wy- 
dział kultury i sztuki komunikuje: Przy li- 
kwidacyi naszej dzielnicy z b. państwem 
austryackiem wielką będzie mieć dla nas 
wagę zestawienie wszystkich szkód, jakie 
Galicya w dziedzinie ruchomych zabytków 
poniosła. Wiadomem jest, że obok wojsk 
rossyjskich, również wojska austro - węgierr 
skie ogromną iłość przedmiotów sztuki w na- 
szym kraju złupiły. Celom uskutecznienia 
wykazów, mogących służyć za podstawę czy 
to do odszkodowania, czy też do starań o od- 
szkodowanie i zwrot wywiezionych poza gra- 
nice Polski dzieł sztuki, „Wydział dla kul- 


tury i sztuki“ zwraca się do wszystkich wła- ` 


ścicieli zbiorów sztuki, bibliotek, archiwów, 
ażeby zechcieli jak najrychlej nadesłać szeze - 
gółowy Spis i o ile możności jak najdokła- 
dniejszy opis przedmiotów sztuki, zrsbowa- 
nych lub zniszczonych w latach 1914—1918 
przez wojska ausiro - węgierskie. Zgłoszenia 
pod adresem „Wydział dla kultury i sztuki 
Komisyi Rządzącej* w Krakowie, ul. Duna- 
jewskiego, hotel Krakowski. 


— (z) Memento dla paskarzy. Wia- 
domości, że koalicya przygotowuje wysyłkę 
większych transportów żywności i przedmio- 
tów codziennego użytku do Polski, wywołała 
wśród paskarzy zrozumiałe zaniepokojenie. 
Można to stwierdzić także we Lwowie, prze- 
glądając wystawy sklepów galsnteryjnych i 
magazynów towarów zbytkowych. W oknach 
wystaw pojawiły się przed kilku dniami naj- 
rozmaitsze przedmioty, które dotąd można 
było dostać tylko w handlu pokątnym po 
wysokich cenach. Paskarza przewidując nie- 
bezpieczeństwo dla siebie z powodu importu 
rozmaitych towarów, rzucają je na targ, aby 
jeszcze w ostatniej chwili pozbyć się arty- 
kułów, zarobić choćby mału, a przynajmniej 
nie nie stracić. 

W oknach wystawowych zaaobserwo- 
wać można wiele angielskich i amerykań- 
skich maszynek do golenia, brzytew, pra- 
wdziwego francuskiego pudru i środków ko- 
smetycznych. Inni kupey na gwałt wysprze- 
dają najrozmaitsze ciepłe ckrycia, wychodząc 
z założenia, że przyszła zima zastanie już 
tutejsze magazyny zaopatrzone w towar im- 
portowany, tani i. dobry. 

„ W mieście pojawiło się też wiele obu- 
wia, którego cena z każdym tygodniem spa- 
da. Można widzieć bardzo dobre, naprawdę 
przedwojenne obuwie, nierzadko amerykań- 
skie lub angielskie, Ale dziś publiczność na- 
sza jest bardzo powściągliwa w czynieniu 
zakupów, oczekując i na nowy towar i na 
zniżkę een. Doskonałe obuwie, za które przed 
dwoma jeszcze miesiącami płacono chętnie 
500—800 kor., dziś już kosztuje 150—250 
kor., i prawie nie znajduje nabywców. Pu- 
bliezność czeka i drwi z paskarzy. 


— Zmarli: We Lwowie: Jadwiga 
Pocztarówna, manipulantka Banku krajowe- 
wego, w 22 r. Ż. 

W Krakowie: Weronika z Nuwaków 
Marfiewiczowa w 94 r. ż. Józefa z Dołęgów 
Rycharskich Bogusławowa Ostiadelowa, w 70 
roku życia. 

W Łodzi: weteran z roku 1868, szewc, 
Franciszek Piątkiewicz, 


` — (o może jedna wieś polska ! Ka- 
pelan wojsk gen. Hallera ks. Stanisław Iciek, 
bawiący ebecnio w Warszawie, oceniając 
należycie znaczenie polskiej pożyczki pań- 
stwowej, zamierza rozwinąć żywą działalność, 
w celu pozyskania szerokich mas ludu wiej- 
skiego dla tego najważniejszego dziś zada- 
nia państwowego, 

Przed kilku dniami ks. Iciek udał się 
do pobliskiej wsi Pleszowa, gdzie odbył pu- 
bliczne zebranie, poświęcone sprawie pożycz- 
ki państwowej, Tu uzyskał ks. Iciek niezwykły 
sukces, który polegał na tem, że miejscowi 
włościanie zgłosili drogą subskrypeyi udział 
w pożyczce państwowej wisumie przeszło 70 
tysięcy koron. 


— Czego potrzeba delegacyi polskiej 
w Paryżu? W paryskiej korespondencyi 
Czasu czytamy : 


i by wśród klientów swych propa- | 


Koniecznym warunkiem normalnej i po- ` 
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wnym punkcie, t.j. co do wskrze- 


skiej, franeuskiej i włoskiej, oraz bardzo ; 


Manifestacya przed hotelem trwała do 


żytecznej pracy polskich przedstawicieli w szenia wolnej i silnej Polski. Jest liczne grono oficerów polskich, dalej człon- | godz. 9 wieczorem. 


Paryżu jest otrzymywanie z kraju dokładnych i 
i regularnych informacyj. Obecne stosunki | 
są wprost fatalne. Nie zorganizowano służby ; 
kuryerskiej i nie porozumiano się z agencyę 
Havasa dla wzajemnej wymiany wiadomości; 
nie przysłano nawet dziennikarzy, którzyby 
mogli wejść w bliższe stosunki z tutejszą 
prasą i odziaływać na nią w duchu dla mas 
pożądanym. Wszystko to można jeszcza na- 
prawić, ale trzeba działać spiesznie i ener- 
gicznie, gdyż czas nagli. 

Do Paryża przysyłać trzeba wyłącznie 
ludzi, stojących na możliwie najwyższym po- 
ziomie kulturalnym i fachowym i władają- 
cych biegle językiera trancuskim. Przyjazd 
dyletantów i partyzantów sprawie polskiej 
nie przyniesie pożytku, owszem powiększy 
jeszcze zamęt, panujący w tutejszej opinii 
publicznej i w kołach politycznych co do 
kwestyi polskiej. Pożądani są ekonomiści, 
politycy i publicyści polityczni, ale tylko 
doborowi. Być może, iż Komitet polski bę- 
dzia sam wzywał specyalistów lub polityków; 
dlatego ludzie upatrzeni w kraju, powinni 
być każdej chwili gotowi do wyjazdu. 


— W zakładzie kąpielowym Św. Anny 
została utworzona tylko łaźnia parowa, Na- 
tomiast oddział wanien z powodu braku opał 
jest na razie zamknięty. 


0 0000000000000 O 
Obowiązkiem każdego obywatela 


jest nabywać 


D'o Polską Pożyczkę Państwową, 


O 00000000000009 
— 


Notatki lileracko-artystyczne, 


Repertuar teatru miojskiego. 


W piątek, 14 lutego, o godzinie 5 wie- 
ezorem „Wujaszek Alfonsa“, komedya St, 
Dobrzańskiego, „Verbum nobile“, opera Mo- 
niuszki i „Wesele w Ojcowie“, widowisko 
baletowe, 


W sobotę, 15 lutego, o godzinie 5 wie- 
czoram „Flipota", komedya w 38 aktach Le- 
maitre'a. 


„ _W niedzielę, dnia 16 lu'ego, o godzi- 
nie 5 wieczorem „Uprowadzenie z Seraju*, 
opera w 4 aktach Mozarta. | 


W poniedziałek, 17 lutego, o godzinie 
5 wieczorem „Żołnierz królowej Madagaska- 
ru“, komedya w 8 aktach St. Dobrzańskiego. 


Repertuar Teatru Wodewilowego. 


W piątek, dnia 14 lutego, o godzinie 6 
wieczorem „Onotliwy guverner“, operetka 
Wiehlera; „Dziewczyna z Elizondo“, opera- 
buffo Offenbacha i „Paryskie gryzetki*, ope- 
retka H. Reinhardta. 


W sobotę dnia 15 latego, o godzinie 6 
wieczorem „Onotliwy guwerner*, operetka 
Wieblera; „Komedya o człowieku, który re- 
dagował gazetę roiniczą* Marka Twaina, w 
w 2 aktach i „Paryskie gryzetki*, operetka 
Reinhardta. 


W niegzielą, dnia 16 lutego o godz. 3 
po południu „Parodys miłości“, komedya 
Gorczyńskiego; „Panna z magazynu“, wode- 
wil i „Czuła struna“, komedyo -opera Clair- 
villego i Thibousta, 


W niedzielę, dnia 16 lutego, o godzi- 
nie 6 wieez'rem „Komedya o człowieku, 
który redagował gazetę rolniczą“ Marka 
Twaina w 2 aktach; „Paryskie gryzetki*, 
operetka Reinhardta. 


TELEGRANY GAZETY LWOWSKIEJ 


Clemenceau honorowym doktórem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Paryż. (Pat, iskr.). Prezydent mini- 

strów Clémenceau otrzymał stopień doktora 
honoris causa Uniwersytetu Jagiellońskiego. 
Delegacya polska udała się do p.Clómenceau 
i wręczyła mu dyplom honoris causa Uni- 
wersytetu krakowskiego. Clémenceau przyjął 
deputacyę słowami, które ją głęboko wzru- 
szyły. Powiedział mianowicie: „Polska 
jest krajem, który najwięcej ucier- 
piał wskutek wojny. Wszyscy sprzy- 
mierzeni zgadzają się w tym głó- 
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ona pierwszą, która potrzebuje od- 
budowy. Co się mnie tyczy, będę 
pracował całem sercem nad tem 
dziełem“. 


£ Łodzi. 


Łódź. Wczoraj odbył się pogrzeb ś. p. 
Ignacego Rutkowskiego, który umarł wsku- 
tek rany, jaką otrzymał w czasie, gdy na 
polecenie władzy miał rozwiązać zabranie 
komunistów niemieckich. Nad grobem wy- 
głosili przemówienia, komisarz rządowy 
Rzewski, naczelnik policyi Rożek, poseł Szy- 
biłło i delegat Związku robotniczego. 


Nastroje rossyjskie. 


Berlin. (Wolff). Nienawiść przeciw ży- 
dom w Rosspi, którzy zajmują 85 procent 
wszystkich urzędów państwowych, wzrasta, 
Powszechnie oczekują w Rossyi pogromów 
żydowskich, jakich świat nie widział, Bol- 
szewicy obrabowawszy miasta stołeczne i 
prowincyonalne, zaczynają się dobierać do 
wsi, na które nakładają wysokie kontrybu- 
cye. Jeżali wieś kontrybucyi nie zapłaci, 
przybywa tam natychmiast ekspedycya kar- 
na, która pali wieś. W Moskwie oczekują 
powszechnie, że panowanie bolszewików skoń- 
czy się jeszcze w ciągu bieżącego rokn, zwła- 
Szcza, że wśród ludu wiejskiego panuje ogro- 
mne w zburzenie, 


Znamienny głos niemiecki. 


Berlin. (Pat.) Jeden z wyższych urzę- 
dników niemieckich, który pracował w Po- 
znańskiem, nazwiskiem Oswald Schulz ogła- 
sza w Deutsche Tagesztg. imieniem swojem 
i swoich kolegów oświadczenie, w którem 
powiada: „Z polecania wielu urzędników w 
Poznańskiem, protestujemy otwarcie przeciw- 
ko kłamstwom i podżegającym  artykułom 
zamieszczanym w dziennikach. Fakt, że nie- 
mieckie pisma posługują się temi kłamstwa- 
mi, aby siać niezgodę między Polakami i 
Niemcami, jest podłością i świadczy dosta- 
tecznie o charakterze narodu, który dotąd 
kroczył na czele Europy. My Niemcy ze 
wstrętem odwracamy się od tej metody wal- 
ki i oświadczamy, że wszelkie wiadomości 
o nadużyciach i rabunkach, popełnianych 
przez Polaków, są nieprawdziwe. Możemy 
dostarczyć natomiast dowodów, że Grenz- 
schutz dopuszcza się ciągle najokropniejszych 
gwałtów na ludności polskiej i niemieckiej. 
Słusznie cały świat odwraca się od narodu 
niemieckiego. Taki naród nie ma racyi by- 
tu. Rzecz kradzioną jest ciężko oddać, a 
prowincya poznańska jest skradziona, 


Skład nowege rządu Rzeszy. 


Berlin. (PAT). W sprawie składu no- 
wego rządu Rzeszy rozpowszechniają nastę- 
pującą listę ministrów : Prezydent ministrów 
Scheidemann, wiceprezydent Payar, obrona 
krajowa Noske, socyalista, urząd pracy 
Bauer, socyalista, urząd wyżywienia Robert 
Schmidt, urząd demobilizacyi Wissel, mini- 
ster bez teki Landsberg, socyalista, sprawy 
wewnętrzne Preuss, demokrata, skarb Schif- 
fer, demokrata, minister bez teki Nenmann, 
demokrata, albo Petersch z Hamburga, kolo- 
nie Erzberger, centrum, sprawiedliwość 
Beil. 

Poza nawiasem nomiacyj partyjnych 
pozostaje neutralny pod względem stronnictw 
urząd spraw zagranicznych z hr. Broekdorf- 
fem-Rańtzauem na czele. W sprawie po- 
wyższej pisze organ większości socyalistycz- 
nej  Politisch- Parlamentarische Nachrichten. 
że lista w istotnych punktach odpowiada 
prawdzie, ale sprawy jeszeze nie zaszły tak 
"daleko, bo socyalni demokraci bezwarunko- 
wo obstają przy swojej pretensyi, aby z ich 
grona wyszedł prezydent Zgromadzenia na- 
rodowego Rzeszy i prezydent ministerstwa 
Rzeszy. Chcą oni w ministerstwia przyznać 
stronnictwom mieszozańskim połowę miejsc. 
Ta podstawa porozumienia dotychczas nie 
została przyjętą, = 


Z ostatniej chwili, 


Misya koalicyjna 


w Warszawie. 


Wárszawa. We środy wieczorem przy- 
była do Warszawy pociągiem specyalnym 
wielka misya ententy, złożona z reprezentan- 
tów Francyi, Anglii, Włoch i Ameryki. 
Warszawa zgotowała z upragnieniem oczeki- 
wanym gościom niezapomniane entuzyastyczne 
przyjęcie. Dworzec przybrany był bogato 
sztandarami o barwach polskich i państw 
entanty i zielenią. Peron zajęły deputacye 
ee sztandarami, członkowie kolonii angiel- 


kowie bawiących w Warszawie misji an- 
gielskiej i amerykańskiej i generalicys. U 
drzwi salonu dworcowego pełnił służbę plu- 
ton honorowy warszawskiego szwadronu wo- 
jewódzkiego. Przed dworcem ustawił się od- 
dział piechoty, oraz szwadron 3 p. ułanów 
z muzyką garnizonową na czele. 

W salonie dworca oczekiwali przybycia 
misyi P. Prezydent Ministrów Paderewski 
z małżonka, podsekretarz stanu dr. Wróble- 
wski, szef sekcyjny w Ministerstwie spraw 
zagranicznych dr. Jodko, oraz adyutant gen. 
Berthelemy'ego por. Lamarque i detegacya 
5 miejskiej z prezydentem Balińskim na 
czele. 


Powitanie na dworcu. 


O godzinie 6 wieczorem zajechał na 
dworzec pociąg, witany kurzliwymi okrzyka- 
mi: „Niech żyje ententa! niech żyje Fran- 
cya!* oraz dźwiękami hymnu narodowego 
polskiego i marsylianką, 

Po serdecznem powitaniu gości przez 
Paderewskiego, odprowadzono ich do sa- 
lonu, gdzie Prezydent Paderewski wygłosił 
do nich w języku francuskim przemowę, w 
której między innemi oświadczył: „Stara 
Warszawa raduje się z Waszego przybycia, 
wielka zwycięska Francyo, bądź pozdrowio- 
na! Wielka i dumna Anglio i Włochy, szła- 
chetne Stany Zjednoczone, bądźcie po dwa- 
kroć pozdrowione ! Kraj nasz jest wyczerpa- 
ny ciągłymi wojnami, przeto nie możemy 
Wam Panowie ofiarować tych wygód i kom- 
foriu, do jakich jesteście u siebie przyzwy- 
czajeni, lecz za to ofiarujsmy. Wam nasze 
serca za nadzieje, które nam przywozicie, 
W imieniu narodu polskiego witam Was“. 

Na zakończenia Prezydent Paderewski 
zwrócił się z ciepłemi słowami do pani Nou- 
lens, oświadczając jej między innemi, że jest 
ona przedstawicielką fracuskich szlachetnych 
uczuć kobiety. 

Następnie przemawiał prezes Rady miej- 
skiej Baliński, który powitał misyę w imie- 
niu stelicy Polski, Warszawy. Warszawa jest 
wdzięczną enteneie i podziwia zawsze jej 
mężów stanu i jej zwycięstwa. Naród polski 
dziękuje Wam — mówił p. Baliński — sprá- 
wiedliwości stało się zadość, Mowę swą Za- 
kończył p. Baliński okrzykiam na cześć en- 
tenty. 


„Możecie liczyć na pomóc aliantów“. 


Na przemówienie powyższe odpowie- .. 


dział imieniem misyi ambasador franeuski 
p. Noulens: Jestem wzruszony do głębi przy- 
jęciem, które nam tutaj zgotowano. Łączą 
nas przecież wspomnienia przeszłości. 
Tyrani, którzy cheieli, abyście wykre- 
Ślili z pamięci Waszą Ojczyznę, są dziś 
słabi, są powaleni. 

Jesteśmy sprzymierzeńcami nietyl- 
ko od dnia dzisiejszego, jesteśmy nimi 
nie od wczoraj. 

Przedzierali się do nas ci z Was, 
którzy cheieli walezyć razem z nami. 
Reszta pozostała razem z nami. Między 
Franeyą a Polską była zawsze łączność. 
Możecie liczyć panowie na pomoc alian- 
tów. Dla nas widok odradzającej się 
Polski będzie niezapomniany. Zaczyna 
się dla nas wszystkich nowa era. 

Na zakończenie zwrócił się p. Noulens 
do Pol-k, które obok swoich mężów i synów 
spełnisją obowiązek odbudowy Ojczyzny. 

Po przemówieniu ambasadora Noulensa, 
generał Nirssele w polskim języku wzniósł 
okrzyk: „Niech żyje Polska*. 

Z kolei witali członków misyi francu- 
skiej przedstawiciele kolonii francuskiej, a 
misyi włoskiej przedstawiciele kolonii wło- 
skiej. 

; Pani Paderewska wręczyła ambasado- 
rowi Noulens oraz gen. Berthelemy pęki 
świeżych kwiatów, poczem członkowie misyl 
w towarzystwie Prezydenta Paderewskiego i 
świty wyszli przed dworzec, gdzie gen. Nios- 
sele przeszedł przed frontem kompanii ho- 
norowej i odebrał raport z rąk dowódcy, 

Uroczystość zakończyła się defilada woj- 
ska polskiego, zgromadzonego przed dwor- 
eem, przed członkami misyi. 

Po defiladzie gościa wsiedli do oczeku- 
jących na nich samochodów i udali się do 
hotelu „Bristol“, poprzedzani samochodem, 
przybranym w chorągwie francuskie, w któ- 
rym jechał komendant miasta pułkownik Za: 
wadzki. Samochody jechały, torując sobie z 
trudem drogę pośród tysięcznych tłumów 
publiczności, która entuzyastyczaymi okrzy- 
kami witała członków misji. 

Po przybyciu do hotelu „Bristol*, po- 


jawił się na balkonie ambasador Neulens w | 


towarzystwie gen. Niessele i gen. Berthóle- 
my'ego. W odpowiedzi na burzliwe okrzyki 
zgromadzonych tłumów na cueść Francji, 
ambasador Nou!ens wygłosił krótką przemo- 
wę, w której oświadczył, że przedstawiciele 
misyi nigdy nie zapomną przyjęcia, jakie 
zgotowała im Warszawa. Mowę zakończył: 
„Niech żyje ententa i nierozłącznie z nią 
sprzymierzona Polska!“ 


Również z wielkim entuzyazmem wi- 
tano na dworca i drodze powrotnej Prozy- 
denta Ministrów Paderewskiego. 


Interwencya koalicyi 


W sprawie czesko- polskiej 


Warszawa. Polska Agencya telegra- 
fiezna ogłasza: Trzech członków bawiącej tu 
misyi koalicyi udało się do Pragi, gdzie ma- 
ją interweniować w sprawie czesko-polskiej. 


Skład misyi 


polityczno-WojskOWej 


90 osób. 


(Od naszego korespondenta). 


Warszawa. Skład wielkiej misyi koa- 
alicyjne: polityczno-wojskowej jest następu- 
jacy: Włochy: gen. Romei, ambaaador Giu- 
lio Cezare Montagna, major br. Stebile, ka- 
pitan Giacomo br. Venturi (mówi po pol- 
skn), por. Romei, kap. Pallavicini, por. 
Antonelli. 

Anglia: sir Esms Howard, gen. Carl- 
ton Dewiart, który w czasie wojny stracił 
oko i rękę, pułk. Hammond, maj, King, puł. 
Colson, kap. Maule, M. Kenedy, kap. Lev- 
son, kap. Carnons. 

Przedstawiciele Agencyi telegraficznej 
Reutera: Fleury i Atter. 

Ameryk a: gen. Kierman, ambasador 
prof. Lord, kap. Ewell, kap. Englich, kap, 
Work, por. Lucensy, dr. Artowski, 

Cztonkowie misyi cieszyńskiej: Coolidye 
i Dubois. 

Przedstawiciele prasy amerykań- 
skiej: Bass jun. i Bass senior. 

Francya: szef całej misyi ambasa- 
dor Noulens (podróżuje z żoną), gen. Nies- 
sel, konsul Grenard, kap. fregaty .Gallaud, 
sekretarz de Robien, pułkownik Montmarin, 
maj. Vicaire, Józef Noulens, sekretsrz am- 
basadora de Frandel, kap. Suzanet, dr. Zie- 
liński, 

Z „Agencyi Havasa* Troye, 

Misya liczy około 90 osób. 


Delegaci koalicyi 


w Częstochowie. 


(Od naszego korespondenta.) 


Częstochowa. Dnia 8 b. m. we środę 
generał Berthelemy przybył z członkami 
misyi do Częstochowy, aby oczekiwać tu 
przyjazdu członków wielkiej misyi koali- 
cyjnej z ramienia kosgresu pokojowego w 
Paryżu. Generałowi Berthelemy'emn towa- 
rzyszył w podróży oprócz wymienianych kil- 
kakrotnie oficerów polskich, także generał 
Leśniewski. Generał Berthel my zwiedził 
klasztor i skarbiec na Jasnej Górze, Przeor 
klasztoru wzniósł okrzyk na cześć Francyi, 
Gen. Berthelemy ucałował przeora i oświad- 
czył, że w najbliższej przyszłości odwiedzi 


Częstochowę i klasztor z rodziną. 


Generał Berthelemy złożył ofiarę 
i prosił e Mszę św. za dusze bohaterów 
polskich, poległych w obronie Lwowa. 

Genera? Leśniewski prosił przeora o 
Mszę św. na pomyślność i sławę Francji. 

O godzinie 10 m. 30 przed południem 
przybyła do Częstochowy wielka misya ko- 
alicyi z Paryża. Na dworcu kolejowym przy- 
jazdu jej oczekiwał gen. Berthelemy. Na 
długo przed nadejściem pociągu zgromadziły 
się na stacyi kolejowej i sąsiednich ulicach 
tłumy publiczności, Porządek utrzymywały 
milicya i wojsko, Publiczność zgotowała go- 
ściom serdeczną owacyę. Specyalnia wyró- 
źniano gen. Berthelemy'ego, który w czasie 
swego 4 tygodniowego pobytu w Polsce dał 
się poznać jako szczery jej przyjaciel i orędo- 
wnik. Bardzo serdecznie witano też generała 
Leśniewskiego; automobile obrzucono wią- 
zkami kwiatów. 


— Referent wydziału aprowizacył 
Komisyi Rządząc-j w Krakowie przybędzie 
do Lwowa wraz z referentami poszczególnych 
oddziałów, w sobotę, 15 lutego b. r. i przyj- 
mować będzie interesentów, konsumy, ku- 
pców od godz. 2 pop. począwszy, w sobotę, 
oraz w niedzielę, 16 b. m, od godz. 9—11 
przedpołudniem w biurze b. Krajowego urzę- 
du gospodarczego (pl. Smolki 5). 
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C. N. WILLIAMSON. 


BYŁO TO W EGIPCIE 


Przekład z angielskiego. 


(Ciąg dalszy), 
VII. 


Fenton otrzymał zlecenie od swego 
dowództwa. aby po załatwienii spraw w Kai- 
rze posuwał się zwolna w górę Nilu w prze- 
braniu krajowców i starał się sprawdzić po- 
głoski o pewnych niepokojach, które zaszły 
w Denderze, Luksorze i innych miejscowo- 
wościach między tubylcami a podróżnymi, 
Uważał on, że najlepszym pretekstem do 
podobnej ekspedycyi byłoby stanowisko dro- 
gmana na statku Larka. Ale był daleki od 
pewności, że zgodzę się na propozycyę ba- 
rona, Dlatego też zarezerwował sobiu zapro- 
szenie miss Gilder w razie, gdyby tamten 
plan się nie powiódł. We mnie zaś odbywa- 
ła się walka. Oburzał mnie przewrotny 
podstęp Larka. Nie mogłem przenieść spo- 
kojnie jego brutalnej pewności siebie. Z dru- 
giej zaś strony tajemnica Złotej Piramidy 
nie schodziła mi z myśli, nęciła mnie, wo- 
łała ku sobie. Imię jachtu „Candace* — kró- 
lowa Mer:ë — zdawało się wróżyć szczę- 
ście. Przyjęlibyśmy więc waruski Larka w 
zamian za skryt, oddzjący zam prawo do 
owej góry, jaką on nabył podstępme. Anto- 
ni mógłby jednocześnie usłużyć swei wła- 


Antoni musisł mieć pretekst przed owym 
podejrzliwym badżi,, że jest guid em boga- 
tej Amerykanki, ale i mnie osobiście zale- 
łało na tem, aby się nie rozłączać z Roza- 
mun.dą. Nie mogłem i nie cheiałem ukry- 
wać przed sobą wrażenia, jnkie na mnie 
robiłe. Trudność zaś cała była w tem, że 
miss Gilder postemowiła odbyć wycieczkę po 
Nilu w własnej dahabeji a postanowieniem 
jej zachwiać mógł tylko cud jakiś lub na- 
gły kataklizm. 

Z chwilą jednak, gdy my obaj byliśmy 
zdecydewani, wszystko mogło być załatwione, 
Sir Markus zaw:adomił mnie, że mam wy- 
jechać pierwszym okrętem do Pireusu, gdzie 
znajdę „Candace* i zajmę się jej pasażera- 
mi. Podczas drogi z Pireusu do Aleksandryi 
mam ich bawić i zatrzeć złe wrażenie, ja- 
kie mógł wywrzeć pułkownik Corkran. Wy- 
brałem się więc do Monny i oględnie za- 
cząłem ją namawiać do jazdy łodzią Lar- 
ka. Wysiliłem w tej sprawie cały swój do- 
wcip dyplomatyczny i osiągnąłem rezultat 
pomyślny. Monny była zdecydowana jechać 
na „Czarodziejce Izydzie*. 


Pozostawiwszy cała towarzystwo w 
Egipcie, po dwu dniach znalazłem się w Pi- 
rensie, na pokładzie „Candace*, gdzie mnie 
już oczekiwano. Nie śmiałem z początku 
w oczy spojrzeć Corkranowi, obawiając się 
w.nim rywala. On jednak nie wziął całej 
sprawy do serca. Nie zależało mu nie na 
z»szczycie bawienia bogatych Amerykanów. 
Wiedział, że czyniąc to, bawi się sam lepiej, 
dokuczająe im, jak tylko może. Natychmiast 
złośliwie opisał mi różne typy pasażerów, 
z którymi się spotkam i wyznaję, że niezbyt 
mile czułem się w swojej roli. Prócz tego 


dzy i zadowolić sir Larka, Chodziło jednak ! przestrzegł mnie, że niej.ki Kruger, dodany 


o Monny Gilder. Nie tylko dla tego, że: 


mu na asystenta, jest właściwie szpiegiem, 
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który z każdego portu wysyła obszerne re- 
lacye Larkowi. 

Gdy zbliżyła się godzina obiadu, Cor- 
kran zaprowadził mnie do sali jadalnej 
i wskazał mi moje miejsce. Niezadługo po- 
częła się ona zapełniać. Corkran powiedział 


mi, że jest tu cała menażerya. Nie mylił się. j 


A ja widząc 'ch spojrzenia, skierowane kn 
mnie, czułem się ogromnie nieswojo; tę- 
skniłem do Kairu i rozumiałem, że tam jest 
właśnie Monny, której drugiej niema tutaj 
i nie będzie, chociaż sala była różowa i biała 
od dziewcząt, zwracających ku mnie swe 
błyszczące oczy, Nie wyobrażałem sobię, że 
może być tyle oczu na świecie, ile było w tej 
sali. Zbudził mnie głos noża, uderzającegu 


o szklaakę, To Corkran zaczynał swe prze- 
przemówienie : 
„Panie i panowie — zawołał — mam 


przyjemność przedstawić państwu wielką nie- 
spodziankę, jaką wam zgotował sir Markus 
Lark w osobie tu obecnego lorda Ernesta 
Borrow, młodszego brata markiza Killeena, 
z najstarszego rodu Irlandyi. Zastąpi on mo- 
je miejsce, abym miał więcej swobodnego 
czasu towarzyszenia. poważnym duchownym 
w ich wycieczce do Palestyny. Ten zaś mło- 
dy i wykwintny neofita poprowadzi was do 
Egiptu i pokaże wam pięxności taj ziemi, 
Miałem ochotę przebić nożem OCorkra- 
na. Zamiast tego jednak zaśmiałem się, jak 
się śmieje nieszczęsny pacyent w poczekalni 
doktora i słabym głosem wyrsziłem radość 
z poznania tylu miłych ludzi, Poezem usia- 
dłem i zaraz musiałem wysłuchać opowia- 
dania sir Johna Biddela o tem, jak on był 
lordem-mayorem Londynu. Obiecał mi 
pokazać swą mowę, wygłoszoną w obecności 
króla Edwarda, którą miał w wycinkn z ga- 
zety i nigdzie się bez niej nie ruszał. Była 
to jego pierwsza dłuższa podróż, w którą 


wziął ze sobą oprócz swej mowy żonę i dwie 
córki. Rodzina ta zajmowała jedną część me- 
go stołu. Po drugiej siedział generał Harlow 
z żoną, jakiś dziennikarz i jakaś młoda da- 


ma. Pauny zabawiały mnie rozmową o hiyh 


feie Londynu. Miały czerwone policzki, 
czarne oczy, białe zęby i pozostawały w ja- 
kiejś prawie nieprzyzwoitej poufałości do 
prywatnego życia arystokracyi. Zasypywano 
mnie pytaniami, mówiono do mnie ze wszyst- 
kich stron. Odpowiadałem na chybił trafi! i 
pragnąłom, aby się obiad już zakończył. 
W tej chwili przypomniałem sobie, że sir 
Markus kazał zapowiedzieć po pierwszym 
moim obiedzie wykład, który miałem wygł»- 
sié, Wykład o Egipcie! Ledwo miałem czas 
zebrać myśli, gdy Oorkran ze swego miejsca 
zapowiedział podanie desaru i początek mego 
odczytu. Zdawało mi się, że zapomniałom 
wszystko, co kiedykolwiek czytałem o Egip- 
cie. Zacząłam jednak mówić. Głos mój był 
podobny do głosu gramofonu: 

— Miałem to szczęście, że urodziłem 
sią w Egipcie, Bawiłem się glinianemi bogi- 
niami i bożkami, zamiast cynowymi żoinie- 
rzami. Wolałom historyę Egiptu od powie- 
ści awanturaiczych. Wyznaję, że jestem prz»- 
pełniony wiadomościami o tym kraju. Wiem 
o tem, że każdy z państwa, jadąc na Wschód, 
naczytał się mnóstwo książek o nim. Zapo- 
mnijmy jednak to wszystko. Na pomyślność 
wypijmy po filiżance mocnej kawy“, 


(Ciąg dalszy nastąpi), 


Odpowiedzialny. redaktor: 
STANISŁAW ROSSOWSKI. 


OGLOSZENIA URZĘDOWE. 


Rozmaite obwieszczenia. 


C. 1L.' 110/18 (8). Przeciw Józefowi 
Czapniekiemu, którego miejsce pobytu jest 
ni znane wniesiony został do Sadu powia- 
towego cywiln=go w Krakowie przez Włady- 
sława Purzebełę pozew o 454 kor. Na pod- 
stawie pozwia eyznaczooą została rozprawa 
w tut. sądzie na dzień 3 grudnia 1918 godz. 
10 rano sala IV. ul. Grodzka 52. Celem 
strzeżenia praw Józ-fw Ozapniekiego ustana- 
wia się dr. Edwarda Sabudę, adwok:ta 
w Krakowie. Tenże kurator zastępować bę- 


RESTAURACYA JAKÓBA MANGA 


o A M NN. Á 


j dzio Józefa Czapnickiego w rzeczonej spra- 


wie na jego koszt i niebezpieczeństwo, do; 
póki on w sądzie się nie zgłosi lub pełno- 
moenika nie zam/anuje. 
Sąd powiatowy cywilny, Oddz. IL. 
Kraków, 28 października 1918. (158 2—2) 


Prez. 167/18 P./1%. JE. Prezydent 
wyższego sądu krajowego zamianował po 
myśli § 501 p. k, dla pierwszej kadencyi 
sądu przysięgłych dnia 8 marca 1919 o go- 
dzinie 9 reno się rozpoczynającej, radcę 


Dworu Antoniego Wileckiego jako Prezy- 
denta Sądu obwodowego — przewodniczą- 
cym, a zastępcami jego radców wyższego 
Sądu krajowego: Ryszarda Hessego, Wło- 
dzimierza Lityńskiego, Stanisława Olszew- 
skiego, tudzież radców Sądu krajowego: Na- 
tsniela OChomiekiego, dr. Józefa Mierzeń- 
skiego, Jacka Baja, Józefa Dukieta, Józefa 
Paara, Kazimierza Brzezińskiego, Edwarda 
Lorenza i Antoniego Jankowskiego. 


Prezydyum Sądu obwodowego. 
Przemyśl, dnia 21 lutego 1919. (128 2—3) 


Doniesienia prywatna, 


PF. podróżne, męskie, w dobrym stanie, 
-B_ do sprzedania, Stokłosiński, Sadownicka 29, 1. 
p» nà prawo. (183 1—2) 


Niniejszem zawiadamiam, że wszelkie długi, 
zaciągnięte przez Bolesława Kwaśniewskiego, ry- 
townika, płacić nie będę. Z poważaniem Władysław 
Frauciszek Kwaśniewski, jubiler We Lwowie, pl. 
Halieki 3. (166 1—3) 


Hotelu Francuskiego otwarta do godziny 10-tej wieczorem, światło 


elektryczne, poleca obiady i kolacye, potrawy 
doborowe, ceny umiarkowane. = = = = =a = «= 
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GALICY 


do dnia 20 lutego 1919. 
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Galicyjski 


Galicyjski Ziemski 


Q000 


Warunki nabycia akcyj Galicyjskiego Ziemskieg 
1. Zgłoszenie na nowe akcye nastąpić może najpóźniej 
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JSKI ZIEMSKI 


Towarzystwo akcyjne we Lwowie. 


K. 12.0 


2. Kurs emisyjny akcyj wynosi dla dawnych akcyona- 
ryuszów K. 420, dla nowych K. 480 za sztukę, z dolicze- 
niem 5 pre. odsetek od im. wartości akcyj za czas od 1 sty- 
cznia 1919 do daia wpłaty. Przy zgłoszeniu należy uiścić 
gotówką całą cenę kupna z procentami. Dawni akcyonaryusze 
mają prawo poboru za każde dwie akcye poprzednich emisyj, 
jednej akcyi nowej emisyi, muszą jednak przedłożyć do 15 
lutego b. r. równocześnie ze zgłoszeniem swoje akcye, uza- 


Na podstawie uchwały Nadzwyczajnego Walnego Zgromadzenia Akcyonaryuszów :z dnia 
22 grudnia 1917 i uchwały Rady zawiadowczej z dnia 21 grudnia 1918 zatwierdzonej przez TKR. 
przystępuje do podwyższenia kapitału akcyjnego Banku z kwoty K. 6,000.000 na 


00.000 


przez wydanie 15.000 sztuk nowych akcyj emisyi z r. 1919 po K, 400 im. wart. 


o Banku Kredytowego, Tow. akc., emisyi z r. 1919: 


Akcye te zostaną natychmiast 
zwrócone po uwidocznieniu na nich wykonania prawa poboru. 

3. Nowe akcye wydane będą akcyonaryuszom za zwrotem 
potwierdzenia kasowego na uiszczone wpłaty, tudzież zawia- 


sadniające prawo poboru. 


domienia o przydziale akcyj. 


| dò dnia 31 marca 1919. 


ZGŁOSZENIA NA NOWE AKCYE PRZYJMUJE: 


. Galicyjski Ziemski Bank Kredytowy, Tow. akc., we Lwowie, ul. Trzeciego Maja 5. 
Ziemski Bank Kredytowy, Filia w Krakowie, pl. Maryacki 9. 
Bank Kredytowy, Filia w Lublinie, Krakowskie Przed., róg ul. Początkowskiej. 
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BANK KREDYTOWY 


4. Na wypadek nie przydzielenia akcyj zwróci Bank 
wpłacone kwoty wraz z 3 pre. narosłemi odsetkami najpóźniej 


5. Nowe akcye; uczestniczą w zysku Banku począwszy 
od 1 stycznia 1919 na równi ze staremi akcyami. 


P 
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Z drukarni Wł, Łozińskiego we Lwowie, ul. Czarnieckiego l. 12, pod zarządem Józeta Ziembińskiego, 


Nalażytość pocztową gotówką opłacono, 


